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PTASI 
ZEGAR 


Wiosna. Z zimowisk w ciepłych 
krajach wracają plaki wędrowne, 
aby u nas odbyć lęgi. Pomimo 
zmęczenia i wyczerpania trudami 
podróży, niestrudzeni śpiewacy 
przystępują od razu do koncertu. 

W maju, gdy zjawią się już 
wszystkie gatunki ptaków, zaczy- 
na się koncert trwający cały dzień 
Poszczególni śpiewacy mają swo- 
je określone godziny, gdy ich 
śpiew jest najpiękniejszy, a trele 
wykonywane z największym zapa- 
tem. 

Wieczorem, kiedy jest już szaro 
i większość ptaków skryła się w 
przytulnych noclegowiskach, 
wówczas zaczyna swe kląskania 
jeden z najlepszych śpiewaków — 
słowik (1). Można go również u- 
słyszeć o świcie i w ciągu dnia, 
ale są to tylko próby przed właści- 
wym koncertem, który odbywa się 
codziennie o zmierzchu. Aby 
pieśń słowika brzmiała całym 
swoim bogactwem, ciszy nie 
może zakłócać żaden dźwięk. 
Musi być odpowiedni nastrój za- 
pewniający najlepszy odbiór stu- 
chaczom. Kiedy zmęczony słowik 
przerwie koncert i uda się na spo- 
czynek, wiedy rozpoczynają się 
nocne godziny sów. Najpierw roz- 
legają się pogwizdywania sowy u- 


HARCERSKA 


szatej (2), a później, około półno- 
cy największą aktywność wykazu- 
ją puszczyki (3). Zbliżający się 
dzień zwiastują skowronki (4) i 
trzciniaki (5). Potem dołączają do 
nich drozdy śpiewaki (6) ze swo- 
ją melancholijną zwrotką. O brza- 
sku dają o sobie znać płeszki (7) i 
rudziki (8) oraz kukułeczka (9) i 
kos (10). 

Gdy jest już całkiem jasno, do- 
piero wtedy budzą się największe 
śpiochy — sikory bogatki (11). W 
tym samym czasie zaczyna rozle- 


GAZETA 


gać się w lesie zaskakujący głoś- 
ny śpiew strzyżyka, zwanego wo- 
lim oczkiem (12). Przedpołudnie 
to pora koncertowania świstunek 
(13) i zięb (14). W ciepłych pro- 
mieniach słońca hałasują dzięcio- 
ły (15) i wróble (16). 

Godziny południowe i wczesne 
popołudnie — to czas ciszy i spo- 
koju. Dopiero pod wieczór, gdy 
słońce zacznie się zniżać — wtedy 
ptasi koncert rozbrzmiewa od 
nowa. Czasem przyłączają się do 
niego rzadcy goście — ornitolo- 


NASTOLATKOW 


giczne rarytasy będące na goś- 
cinnych występach... 

Słuchając uważnie ptasich gło- 
sów, możemy sami ułożyć swój 
własny ornitologiczny zegar. War- 
to więc zwrócić uwagę, kto i kiedy 
śpiewa. Szczególnie ciekawych 
obserwacji możemy dokonać, gdy 
wiosną będziemy notować daty 
pierwszych koncertów poszcze- 
gólnych gatunków ptaków i ewen- 
tualne zmiany godzin najwyższej 
aktywności śpiewaków. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Dość tego wstydu 


Przeczytaliśmy w „Świecie Mło- 
dych” wiele wypowiedzi uczniów 
o stanie toalet w ich szkołach. W 
naszej szkole (najstarszej w mieś- 
cie) stan sanitarno-higieniczny u- 
bikacji nie jest zły. Do tej pory za- 
wdzięczaliśmy to dyrekcji szkoły, 
która zwracała szczególną uwagę 
na czystość i prawidłowe funkcjo- 
nowanie WC, a także naszej pani 
woźnej, która kilka razy na dzień 
sprawdza ich stan. Od lutego po- 
stanowiliśmy, że młodzież naszej 
szkoły sama zadba również o stan 
toalet. Wyznaczona grupa ze 
Szkolnego Koła PCK w każdy po- 
niedziałek kontroluje sprawność 
urządzeń sanitarnychiczystość ła- 
zienek. W ubikacjach na umywal- 
kach leży mydło. W każdej klasie i 
pracowni w „kąciku czystości” 
znajduje się papier toaletowy, 
ręczniki, a także mydło. Wszyscy 


uczniowie przyzwyczaili się do ką- 


cików czystości, pełnią w nich co- 


tygodniowe dyżury, często zmie- 
niając ręczniki, uzupełniając brak 
papieru toaletowego i mydła. 

Na drzwiach ubikacji zawiesili- 
śmy proponowane przez Was pla- 
katy na znak, że w tych ubikacjach 
jest czysto i aby każdy korzystają- 
cy pamiętał, że jest to w dużej 
mierze zależne od niego. 

Czystość ubikacji i łazienek 
sprawdzają również po przerwie 
uczniowie pełniący dyżur na kory- 
tarzach. Nie chodzi tu wcale o to, 
aby młodzież zatrudniać do sprzą- 
tania ustronnych miejsc, ale o to, 
by wszyscy nauczyli się korzystać 
ze szkolnych ubikacji tak, jak ko- 
rzystają z nich w domu. Dyrekcja 
szkoły chętnie przyjęła pomoc 
młodzieży, z zadowoleniem pod- 
kreślając fakt, że również i mło- 
dzieży zależy na stanie toalet. 


Dyrekcja i młodzież 


- Szkoły Podstawowej nr 1 
w Dębicy 


FAA świat młodych XIII 

IRR Konkurs 
, | literacki 

ź „Złotej 
ZŁOTA OSTROGA | Ostrogi” 


TRZYNASTKA 


- feralna 
czy szczęsliwa? 


Co prawda do 30 czerwca jest jeszcze Irochę czasu, ale po co zwlekać I 
pisać na ostalnią chwilę? Jeśli chcesz spróbować swoich si w konkursie 
literackim pt. „Trzynastka — leralna czy szczęśliwa?”, chwyć za pióro, 
napisz opowiadanie, które podpowie ci wyobraźnia lub autentyczne wy 
darzenie z trzynastką związane. Szczegółowy regulamin konkursu „Złotej 


Ostrogi" ogłosiliśmy 28 lutego br. dziś tylko przypominamy jego główne 
zasady 


© Do konkursu zapraszamy czytelników w wieku 12-16 lat 
© Opowiadanie, o objętości nie większej niż 20 kartek z ze- 
szytu (jednostronnie i czytelnie zapisanych) lub 10 stron ma- 
szynopisu, należy podpisać imieniem, nazwiskiem i ewentual- 
nie pseudonimem. A ponadto podać klasę, wiek i dokładny 
adres. Nadestanych prac nie zwracamy! 

© Należy je przesłać, z dopiskiem na kopercie „Złota Ostro- 
ga”, do 30 czerwca br. (decyduje data stempla pocztowego) 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa 

© O przyznaniu Złotych, Srebrnych, Brązowych Ostróg, na- 
gród I wyróżnień w dwóch kategoriach wiekowych 12-14 i 15— 
16 lat zadecyduje jury, a wyniki konkursu ogłoszone zostaną 
na łamach „ŚM” jesienią. 

© Nagrodzone opowiadania zostaną ponadto wydrukowane 
w gazecie, a ich autorzy otrzymają honorarium pieniężne. 

Do dzieła więc i powodzenia! (tem) 


KLUB 
DOSYwCcóÓw 
OCEANÓW 


Miłośnicy morza proszeni są 
przed telewizyjne ekrany w dniu 
11 kwietnia o godzinie 9.00 w pro- 
gramie pierwszym. 

Kwietniowa audycja „Latające- 
go Holendra" poświęcona będzie 
wielkim światowym spichlerzom 
— jakimi są oceany. 

Przedstawiony zostanie rów- 
nież laureat honorowej nagrody 
żeglarskiej — „Rejs Roku — 1986" 
— jachtowy kapitan Żeglugi Wiel- 
kiej Jan Ludwig, który dowodził 
„Zawiszą Czarnym” w czasie mię- 
dzynarodowych zawodów żeglar- 


skich „Operacja Żagiel-86”. Przy 
przyznawaniu tej nagrody wzięto 
pod uwagę m.in. znakomitą po 
stawę młodej harcerskiej załogi 

W kinie „Zdobywców Ocea 
nów" obejrzycie film o portach Za- 
chodniej Afryki, nawiązujący do 
serialu „W 80 dni dookoła świa 
ta" 

W „sprawach klubowych” — re 
lacja z przebiegu konkursu Ligi 
Morskiej i Ministerstwa Oświaty | 
Wychowania, jak również rozwią. 
zanie zadania z marca i prezenta 
cja listy nagrodzonych. (wm) 


Cc można powiedzieć o muszlach? Zdawałoby się — niewiele. A 
[0) jednak przeczy temu wystawa, do której obejrzenia chcemy 


Was zachęcić. Patrząc na eksponaty, warto pamiętać, że na świecie ist- 

nieje około 60 tysięcy gatunków muszli — małży, ślimaków i głowono- 

gów. Tylko kilkanaście z nich prezentuje wystawa, a obok nich — wiele 

przedmiotów artystycznych, wykonanych z muszli lub nimi zdobio- 

nych. 

sę SATRZNY PATRZ STR. 4 
Fot. M. Włodarski 


Prezent od „Świata Młodych '! 


CO TYDZIEŃ 
JEDNA PIOSENKA 
> DO TWOJEGO 
HARCERSKIEGO 
ŚPIEWNIKA 


Ostatnimi czasy dostałam wiele listów, w których żalicie się, że nie do 
zdobycia są harcerskie śpiewniki, regulaminy sprawności, ymagória 
stopni. Pytacie, gdzie je można kupić, bo nie ma ich ani w księgarniach, 
ani w sklepach GSH. e, nie ma, dawno stamtąd zniknęły i 
pewnie nieprędko się znów pojawią. 

Ponieważ zawsze staramy się pomóc w Waszych kłopotach, teraz też 


. Nie możemy wszystkich rozwiązać od ręki, ale systema- 
tycznie będziemy Was wspomagać. Na początek rozwi. ujem roblem 
Śpiewnikowy. SSA 


W każdym numerze czwartkowym, na tej samej stronie „ŚM” (drugiej) 
jedną piosenkę. Będziemy je drukować dotąd, aż powiecie 

dość, lub wyczerpiemy nasze zapasy piosenek; są zasobne — możecie 
się nie martwić. Będą to na przemian piosenki stare, ale chętnie śpie- 


wane przez obecne pokolenie harcerz 
popularność na rajdach, obozach, os 


y, I te nowsze, które zdobyły sobie 
tatnich festiwalach. 


„Przygotujcie sobie odpowiedniej grubości brulion, uzbrojcie się w 
cierpliwość i zacznijcie od dziś zapełniać systematycznie, co tydzień, 
karty Waszego śpiewnika. Na jego pierwszą stronę — jak na każdy 
porządny harcerski śpiewnik przystało — wklejcie Hymn ZHP. 


WSZYSTKO CO NASZE 


Słowa: J. Kozielewski, O. Drahonowska- Małkowska 
Muzyka: melodia pieśni rewolucyjnej „Na barykady” 


Wszystko, co nasze, Polsce oddamy, 
w niej tylko życie, więc idziem żyć. 
Świty się bielą, otwórzmy bramy, 
rozkaz wydany: Wstań! W słońce idź! 


Refren: 
Ramię pręż, słabość krusz, 
ducha tęż! Ojczyźnie miłej stuż! 


Na jej zew, w bój czy trud, 
pójdzie rad harcerzy polskich ród, 
harcerzy polskich ród! 


Czynem bogaci, myślą skrzydlaci 

z płomiennych serc uczyńmy grot. 
Naprzód wytrwale! Śmiało! Zuchwale! 
W podniebne szlaki skierujmy lot: 


wsży. stko,co na. 


io=Fp 


wniej tyl. koży. ch, 
F 


sła. bość krusz, du- cha tęż! 


Oj. czy. źniemi_ łej służ! 


WE JĘGEEGE 


9 
pój. dzie rad har- 


Refren. 
Ramię pręż... itd. 
Po ziemi naszej roześlem harcerzy, 
pobudką zabrzmi: Zbudź się! Prawdzie 
służ! 
| wszystko wstanie, w krąg się 
rozszermierzy, 
by Matkę Polskę chronić od burz! 
Refren. 7 
Ramię pręż... itd 
Wiersz Ignacego Kozlelewskiego pt. 
„Wszystko, co nasze” ukazat się 15 
października 1911 r. w plerwszym nu- 
merze dwutygodnika „Skaut”, wycho- 


dzącego we Lwowie, współredagowa- 
nego przez Andrzeja Matkowskiego. W 
1912 r. Olga Drahonowska (później 
Matkowska) do plerwszej zwrotki wier- 
sza doplsała refren „Ramię pręż” oraz 
dokonała drobnych zmian, dostosowu- 
jąc go do znanej melodii rewolucyjnej 
pieśni „Na barykady”. Zjazd w Łodzi w 
grudniu 1956 r. uchwalł, że pieśń 
„Wszystko co nasze” będzie hymnem 
ZHP, VII Zjazd ZHP w marcu 1981 r. 
wprowadził do statutu zapis stwierdza- 
jący, Iż hymnem ZHP Jest pierwsza 
zwrotka I refren tej pleśni. 


— Kuba, nie ma już zielonej farby, 
skończyła się! Cała wyspa na nic! Co my 
mamy robić, druhno?! 

Odpowiadam, że zmieszać niebieską z 
żółtą, wycieram razem z Maćkiem rozlaną 
wodę i myślę, że właściwie miało być zu- 
pełnie inaczej. Na początku roku szkolne- 
go, kiedy został ogłoszony konkurs „Mło- 
dzież na morze”, wymyśliłam sobie takie 
śpiewające o morzu zuchy. Zgłosiłam 
więc swój udział pani od geografii, wypeł- 
niłam zgłoszenie do Ligi Morskiej i zaczę- 
tam akcję „propagandową”. Namawiałam 
spotkanych w stołówce trzecioklasistów, 
żeby się przyłączyli, kilka razy wtargnę- 
tam na lekcje do III a. Wreszcie zebrałam 
ponad dwadzieścia nazwisk i... 

Już na pierwszej zbiórce zuchy o- 
świadczyły, że Śpiewać to oni nie mają 
ochoty, natomiast chętnie by pomalowali. 
Wciskać im to śpiewanie na siłę?! Bez 
sensu. Zgodziłam się na malowanie, tylko 
co malować, żeby to było ciekawe, żeby 
ich wciągnęło? A może.. panoramę! Na 
przykład kuli ziemskiej? 


Moja drużyna 


A MÓWILI, ŻE TO BUJDA... 


— Dobrze, przynieście na następną 
zbiórkę pędzle i farby. 

— A kartki? Kto przyniesie? 

— Ja przyniosę tę... hm, karteczkę. 

Kartieczka mierzy wzdłuż jakieś 15 me- 
trów, jest na metr szeroka. Zastanawiamy 
się; co gdzie malować. 

— Może zaczniemy od wyspy z palmą? 
To by był Atlantyk... 

— Później statek, co?. 

— A potem zrobimy Amerykę, taką z 
Indianinem i spalinami! 

— Głupi?! 

- Chłopaki, SPOKÓJ! Na razie maluje- 
my wyspę. 

W ciągu dwóch tygodni skończyliśmy 
pierwszy odcinek: wyspę i statek, później 


wyłoniła się na papierze „dolna warstwa” 
kontynentu. 

— Ziemia! — zakrzyknęty „Morsy” (tak 
się nazywamy) i domalowały osnute dy- 
mem drapacze chmur. Indianin stał na 
środku skrzyżowania ulic z... tomahaw- 
kiem. A później doszła Europa, Antarkty- 
da, Eskimosi, igloo... 

— Słuchajcie, to by można powiesić na 
korytarzu — zaproponowała pani dyrektor 
szkoły, gdy któregoś dnia „przyłapała” 
nas na suszeniu panoramy. 

— O! To wszyscy będą widzieć, że coś 
robimy! — ucieszył się Hubert. — Bo mi 
kolega mówił, że ja bujam z tą drużyną... 

— A co, chciałbyś, żeby wszyscy wie- 
dzieli? — pytam. | myślę sobie, że kiedy 


już skończymy panoramę, może by tak 
zrobić przedstawienie. Pokazalibyśmy 
się w szkole, a nawet poza nią? Na przy- 
kład coś o Szczecinie, o Gsyfie... Zoba- 
czymy. | znowu powstało coś wymyślone 
nagle, w jednej chwili. Jak to zwykle u 
nas. Ale właśnie tak jest nam dobrze. 
Chociaż... Któregoś dnia postanowiłam 
opracować szczegółowy, nienaruszalny 
plan pracy drużyny. Kiedy jednak dłużej 
się nad tym zastanowiłam, doszłam do 
wniosku, że tego nie zrobię. Bo my musi- 
my decydować o tym razem; bo my 
mamy przecież się bawić, a nie realizo- 
wać. A na razie — udaje się nam to bez 
sztywnych planów. 
ilona 
korespondentka HSI „ŚM” 
Szczecin 


PS. Na specjalną prośbę „Morsów" 
chciałabym podać nasz skład: Maciek, 
Artur, Kuba, dwa Marciny, Hubert, Marek, 
Piotrek, Adam, Ania, Daniel, Szymon, Mi- 
chał, Wojtuś. 


Korespondencja z Czechosłowacji 


KĘTY! KĘTY! 


Czarne chmury pełne śniegu. lle już takich przeleciało góry graniczne. Są tak smutne, 
tak smutne jak my — dwaj Morawiacy. Ano, pane Havranek, Rybbyz i Pitris jeszcze żyją I 
pamiętają. Będą parniętać każdą chwilę spędzoną po drugiej stronie Beskidów — w 


Połsce. 


Błąd tych, którzy tej drogi nie znają. drogi „haesiaków”. Nie jest ona łatwa. Jest lwarda 
| ciężka. Bez pracy nikt nie znalazł tam celu. Kęty! Kęty! 

Przepraszam, że Kęty. Drogi Czylelniku, nic ci nie mówią. Ale to twój. błąd, bo nie 
jesteś wierny zielonemu, czwartkowemu numerowi „Świata Młodych” i nie czytasz go 


dokładnie. „Kęty”! to przecież były nasze warsztaty dziennikarskie. Tak! Mówię „nasze” i 
wierzę, że mam rację. My wszyscy, ci którzy się lam znaleźli i przeszli drogę do HSI, 
dobrze wiemy co nas łączy — wspólny interes: Harcerz chce wiedzieć więcej niż wie, 
umieć więcej niż umie... Staramy się nie trzymać wszystkiego co nowe i interesujące dla 
siebie, ale jak najwięcej dać też innym. My dwaj nie mamy wprawdzie Krzyża Harcer- 


mieć go nie możemy, ale len i inne punkty Prawa Harcerskiego szanujemy i 


ich wartość. To właśnie oraz przyjaźń z harcerzami połączyły nas na zawsze, 


talach? Dla nas były lo same nowości — ludzie i 


|" czytelnika, to praca 


maleriał na materiał aż do skutku, a polem jeszcze raz na nowo, bo się nie 


podoba lub czegoś brakuje. A tu, jak na złość, muzy, która by pomogła, nie ma i nie ma 
Spać się chce ale nie moźna, bo gazeta czeka! Nie myślę, że mam siłę niedźwiedzia i nie 
jestem lak kudłaty, ale żebym był normalny? Chyba nie. Nie jestem i dlatego lo wszystko 
robię. Z radości i dla radości — jak wszyscy „heasiacy”. 

Głównym naszym zadaniem w Kętach było podpatrywanie Harcerskiego Festiwalu 
Teatrów Lalkowych, ale też feryjnego życia bielskiej chorągwi. I mieliśmy problem ryb- 
byzowskopilrisowski, jak to wszystko uchwycić. Chcemy wszystko poznać, a wszędzie 


być nie możemy. Tu uroczysty kominek z zastępcą naczelnika ZHP. 
aktorem, gdzie indziej zimowisko, nieobozowa akcja, teatr, 
do Krakowa, praca nad festiwalową gazetkę „Bez parawani 
czyć z zakupami prezentów dla drużyny i rodziny, ciągle mii 
nieustannie szukać jakiegoś tematu na reportaż de lux, a 
stary parowóz i Rybbyz staje jak urzeczony, ruszyć się nie 


nie widział. Uff... 


W ciągu zaledwie tygodnia — zapoznać się z harcerską zimą, 
aktorskiej i dziennikarskiej kuchni — to przecież okropnie mało 
kolegów z HSI, dh. Jaworskiej, dh. komendantki zimowiska, red. 
ssu i wielu innych harcerek i harcerzy nie.dalibyśmy rady nau 
wspaniale spędzić tych kilku dni. Dlaczego tylko tydzień? Prost 
w Czechosłowacji są normalne zajęcia w szkole, a poza tym 


nowego przywieziemy z Polski i o Polsce. 


Tak więc nadszedł ostatni dzień, pożegnanie na dworcu.. 
jest ciągle w moim plecaku; Anka, twoja „blacha” ciągle m 
listyni”, co robi wasz Ciumcio? Lalka, którą przywieżliśmy z 
wym miejscu w „iraperówce”, naszej izbie pionierskiej. Nie, 


„ a tam z reżyserem i 
próby teatrzyków, wycieczka 
u" i wszystko to jeszcze połą- 
eć uszy, głowę i oczy otwarte, 
do tego przyjedzie na stację 
da, bo czegoś takiego w życiu 


Irochę pozaglądać do 
czasu. | bez pomocy 
Pieleckiego z Interpre- 
czyć się tak wiele | tak 
[e — w tym samym czasie 
koledzy też czekali, co 


- „Smoczku”, twoja maskotka 
nie grzeje pod koszulą; „Fi- 
warsztatów, jest na honoro- 
smulek nie jest potrzebny, a 


uśmiech i radość na nowe spotkanie. Gdzieś przed lub za Beskidami. 


Ahoj! 


Pitris, drużynowy „Traperów" 
Brno 


| 
| 


-się Kaśka  — 


k 


Haruję w lecie... | 


Jestem ze wsi; po przeczytaniu li i 
ju Kaśki „Ci ze wsi - ile mają forsyc | 
(nr 19 „Świata WAU poczułam | 
się obrażona, Jeśli Kaśka uważa, żę 
wszystkie dziewczyny i chłopcy ze | 
wsi mają ile chcą ciuchów, pieniędzy 

i tego co sobie zamarzą, to jest w 
wielkim błędzie!!! 

Jestem córką rolnika, który posia. 
da 11-hektarowe Sospodarstwe i 21 
czętą budowę budynków gospodar. 
czych. Mieszkam w nie wykończo- 
nym domu, piętrowej willi o nie wy. 
malowanych pokojach i to jest bo. 
gactwo? Tak uważasz?! 

Haruję w lecie, kiedy Ty laskawie 
wylegujesz się na śloneczku. Plewię 
buraki, żniwuję, zbieram ziemniaki, 
pomagam rodzicom. Może Ty i inni 
sądzą, że praca, ciężka praca na wsi 
jest bajką? Nie wystarcza sprzęt. nie 
wszyscy go mają. A opinie jak Two- 
ja wydają „młodzi miastowi”, lacy lu- 
dzie, którzy bojąc się pracy na rofi 
uciekli do miasta. 

Cieszę się z każdego ubranka, któ- 
re kupi mi mama, a o modzie, chłop: 
cach nie myślę, bo moim marzeniem 
jest osiągnąć coś w życiu i uczę się 
wytrwale. 

Tylko w jednym zgadzam wię z 
Tobą: i na wsi są osoby ubrane mod- 
nie, które też pracują, ale trochę ina- 
czej niż ty sobie wyobrażasz. 


Malgorzata — 15 lat 


i 


_ Nie pożyczać! 


Chciałabym wypowiedzieć się w 
sprawie listu Kaśki z numeru 18. 
wiata Młodych” pt. „Wypożyczal- 


— nia u Kaśki”. Wydaje mi się. że winę 


za zaistniałą sytuację ponosi Kaśka, 
choć i nadużywanie jej zaufania 
przez koleżanki nie jest w porządku. 
"Fakt, że Kaśka ma adne RAY: AE 
jest oczywiście niczym złym. Ka 
GEEK AIESTNEAGREE ladnie 
wyglądać. Cała zabawa polega jed- | 
nak na tym, żeby ładnie wyglądać w 

_ tym co się ma. ż 

__ Moim zdaniem Kaśka nie powin- 


a ny ubrań ich córki. 
„aśka z ścią jest fajną dziew-- 
czyną i może trochę skrzywdziłam ją 


—_ tym listem, ale wydaje mi się, że je- 


dokładnie się nad tym zastanowi, 
ie do podobnych wniosków. 
to skończyć z tą „wypo 
lub ograniczyć ją do mini 
' Kaśce powodzenia. 
od raczej - 
Trzymaj 


Aśka 


ris | 
ZOZ l ERĘŚ 

Uczyć się języków... 

Jestem przeciętną nastolatką. 
Mam pewien kłopot. Moja mama 
chce mnie zapisać na niemiecki. Bar- 
dzo nie SEO języka, więc nie 


będzie wchodził mi do głowy. Mama 
(LEA i 


Fi 
8; 
z 
ABE PAN ES „4. 


_ mum. 1 
Wierzę, że „uwolni” si 
_ kłopotliwych koleżane 


się i umówiła mnie na lekcje 
ie). Próbowałam. z nią roz* 


Bezskutecznie. Błagam, 
] mój IE Mam nadzieję. 
_ mi redakcja lub ktoś 


- 6 Ciuch dla najlepszej 
"e Nagrody, które 
na pewno się spodobają 


Z UMIAREM, 
ALE KOLOROWO! 


Pisaliśmy już w „ŚM” dwukrot- 
nie (nr 2 z 3.187 i nr21 z 19.11.87) o 
tym, że na jednolicie burym dotąd 
firmamencie szkolnej mody poja- 
wiła się maleńka gwiazdka po- 
myślności... „zapalili się” entuzja- 
stycznie do sprawy producenci i 
projektanci, przyklasnęli im hand- 
lowcy = i oto podobno nowy rok 
szkolny (odpukać od uroku!) po- 
witacie, zamiast w fartuchach, w 
strojach ładnych, modnych, nie 
granatowych i w dodatku funkcjo- 
nalnych. Może nie wszyscy, bo 
pewno tych ciuchów tak od razu 
bez probłemu kupić nie będzie 
można, ale przynajmniej wielu 
spośród Was. 

W numerze 21. zaprezentowali- 
śmy Wam trzy wersje projektów 
szkolnych strojów, przygotowane 
przez SPHW — Studio Mody, pro- 
sząc o listowne opinie o nich: jak 
Wam się podobają, czy dadzą się 


nosić nie tylko na lekcjach. Na o 
pinie te nadal czokamy. 

zaproponowaliśmy też, żebyś 
cie zabawili się w projektantów 
mody dla siebie. Żeby projekty 
Waszego autorstwa „trzymały się 
ziemi”, tzn. dały się uszyć i nosić 
w polskich warunkach, a nie lan- 
sowały modę księżycową. 

Projektów - nadeszło sporo 
Większość jest dobra, rozsądna, 
pięknie rozrysowana, dokładnie 
opisana. Moc tu ciekawych zesta- 
wień kolorystycznych, różnych lu- 
bianych przez Was „bajerów”: ap- 
likacji, powikłań, patek, kieszeni 
itd. 

Wasza kolekcja na pewno da 
się nosić „na okrągło” i z przyjem- 
nością. Nie są to stroje do dysko: 
teki, ale swobodne i fantazyjne. 
Zamiast granatu poroponujecie 


odcienie niebieskiego, zielenie, 
szarości, niejaskrawe róże, brązy, 


bordo. Wszystko ło ożywione 
barwnymi dodatkami. 

Podobały się to Waszo projekty 
1 nam, w redakcji, i projektantkom 
2 warszawskiego Studia Mody 
oj podobały! Długo zastanawiali 
śmy się, które praco sq najlopszo 
Zdecydował głos lachowców. W 
ich imieniu wyboru dokonała pani 
Mariola Nowicka. Olo joj wor 
dykl 

| nagrodę — ciuch-niospodzian 
kę! - otrzymuje 13-lotnia Diana G. 
z Loska, woj. krośniońskio. Dla- 
no, podaj ndros! 

ll nagrodę - plocak na książki - 
otrzymuje Anna Słoń z Miedzia- 
nej Góry, woj. kieleckie 

Il nagrodę — równioż plecak na 
książki otrzymuje Aleksandra 
Dunaj z Gdańska-Zaspy. 

Dodatkową nagrodą — czerwo 
ną torbą „Sport” wyróżniamy 
pracę Elżbiety Jarosińskiej ze 
Sławska w woj. konińskim, (którą 
to pracę wkrótce wydrukujemy w 
„Świecie Młodych”) oraz projekty 
Tomka Radochońskiego z Prze- 
myśla. Tomek otrzymuje super- 
grę. 

Zwycięzcom gratulujemy wyo- 
brażni, talentu, zddlności rysunko- 
wych! Niektóre spośród Waszych 
pomysłów zostaną być może wy- 
korzystane w prawdziwych, pro- 
jektowanych dla przemysłu kolek- 
cjach. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


1. Komplet — bluza I spodnie. Mogą być np. z dźinsu. Bluza o fantazyjnym zapięciu na napy lub guziki, 
spodnie z kleszeniami podobnie zapinanymi. Ożywieniem jednolitej catości może być barwna apaszka. 
" 2 Duża, luźna kamizela z dzianiny jest dobrym ociepleniem I urozmalceniem ubioru. Pod nią sportowa 
bluzka w pasy I zwężające się dotem spodnie. 
3. Komplet — kamizelka I spódniczka. Spódnica z dużą kleszenią, zapinana z przodu. Przód kamizelki oraz 
kleszeń ozdabla barwna aplikacja wykonana z resztek materlatów. 
4, Spódniczka-ogrodniczka, Z przodu kolorowa aplikacja, duże guziki przy szelkach I kleszeni. 


5. Suklenka granatowa lub czarna, z obniżoną tallą, rozpinana. Guziczki blate plus blaty kotnierzyk (wią- 
_ zany) I blaty pasek. Rękawy z bufkami (mogą być teź na poduszeczkach), zwężające się ku dołowi. Długość: 
_mlnl. Tkanina: sztruks, aksamit, ew. dzianina. 
, Komplet — tunika I spodnie — noszony ze swetrem. Tunika czarna lub granatowa, z ramionami stębno- 
blatą nitką. Spodnie zwężone ku dofowi, w blato-czarną, ew. blato-granatową drobniutką krateczkę. 
o sweter-golf w kolorze kontrastowym (np. czerwonym) I pas szeroki w kolorze golfu. Tunikę można 
zarówno z tymi spodniami, jak I z czarnym dresem, albo w ogóle bez spodni, Jako suklenkę mini. 
'tunikl: przed kolana, Długość spodni: przed kostkę. Tkanina tuniki: sukno, teksas, sztruks, wetna. 
'elanowetna, wełna. Sweter z 


Projekt: Dlana z Leska 


z włóczki: mohalr, anitex, wełna naturalna, akryl. 


Projekt: Anna Stoń z Miedzianej Góry 


POWSTAŁA KOMISJA 
RZECZNICTWA PRAW UCZNIOWSKICH 


A w każdym razie, żoby stała 
się miejscem, gdzie da się wytrzy 
mać? 

Nad odpowiedzią na to pytania 
biedzą się nauczyciele, naukowcy, 
wreszcie sami uczniowie, i to bie 
dzą się od wielu lat. Teoretycznie, 
czyli w założeniach, wszystko zo 
stało powiedziane i opracowane. 
Uczeń ma z zapałem zdobywać w 
szkole wiedzę, którą z równym za 
pałem mają mu przekazywać nau- 
czyciele. Wszystko to w atmosie: 
rze serdeczności, wzajemnego 
zaufania, sympatii i spokoju 

Jak w wielu jednak innych wy- 
padkach, teoria sobie, a życie so: 
bie. Różni są przecież uczniowie i 
różni nauczyciele. Różne, na ogół 
daleko odbiegające od ideału, są 
warunki nauczania. 

Ta złożona rzeczywistość ist- 
nieje obiektywnie, co nie ma zna- 
czyć, że do końca trzeba ją zaak- 
ceptować. Przeciwnie, należy ro- 
zumnie walczyć o to, by życie 
maksymalnie zbliżyło się do pe- 
dagogicznego ideału! 

Niedawno zakończyliśmy roz- 
mowę z Wami, prowadzoną za po- 
średnictwem naszej Ligi Reporte- 
rów, pod hasłem: „Dla kogo Ko- 
deks". Ta rozmowa ujawniła, jak 
wielkimi i licznymi grzechami ob- 
ciążona jest praktyka kodeksu. Pi- 
saliście, że podstawową wadą tej 
praktyki jest niemożność wyegze- 
kwowania zapisanych praw i o- 
gromna trudność w ich obronie. 
Nauczyciele dawali do zrozumie- 
nia, że i Wy rzadko wypełniacie 
swe obowiązki, a faktyczne wa- 
runki, w jakich przyszło pracować 
szkole, tworzą często przeszkody 
nie do przezwyciężenia, tak dla 
jednej jak i dla drugiej strony. 

Również Wasi starsi koledzy ze 
szkół ponadpodstawowych za 
pośrednictwem swego  harcer- 
skiego przedstawicielstwa — zgło- 
sili wiele uwag i pretensji dotyczą- 
cych szkolnej rzeczywistości, któ- 
re ujęli w dokumencie „Mamy pra- 
wo mieć prawo”. 

VI Ogólnopolska Zbiórka 
Przedstawicieli Harcerzy  Star- 
szych na jesieni ubiegłego roku 
zaproponowała między innymi, by 
powstało społeczne ciało, które 
mogłoby pełnić rolę rzecznika i 
rozjemcy w sytuacjach drażliwych, 
jakie zdarzają się w szkolnej prak- 
tyce; które byłoby rzecznikiem 


społecznego zaulania. Podobne 
myślenie, jak się okazało, było 
nieobca także młodzieży szkolnej 
zrzeszonej w Związku Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej i 
Związku Młodzieży Wiejskiej 

Dyskusja ta zbiegła się niemal 
w czasie ze społeczną dyskusją 
nad powołaniem instytucji rzecz- 
nika praw obywatelskich w pańs- 
Iwie, czuwającego nad przestrze- 
ganiem wolności konstylucyj- 
nych. 

Próbą zmaterializowania owego 
społecznego ciała czuwającego 
nad przestrzeganiem praw ucznia, 
jest powołanie Komisji Rzecznic- 
twa Praw Uczniowskich, co na- 
stąpiło, o zgrozo, w piątek 13 mar- 
ca br. Zaproszenie do Komisji 
przyjęty wspomniane już trzy or- 
ganizacje: ZHP, ZSMP i ZMW, Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wychowania, 
Związek Nauczycielstwa Polskie- 
go, Narodowy Czyn Pomocy 
Szkole, działający w ramach 
PRON-u, sejmowa Komisja Edu- 
kacji Narodowej, wreszcie pisma 
młodzieżowe, oczywiście wśród 
nich „Świat Młodych”, radio i tele- 
wizja. 

Na czele Komisji stanąt znany 
Wam doskonale docent Julian 
Radziewicz, pedagog, autor felie- 
tonów w „ŚM” o samorządności 
szkolnej, podpisujący się Julian 
Konstanty, laureat ubiegłorocznej 
Harcerskiej Nagrody Literackiej za 
książkę „Równi wśród równych, 
czyli o samorządzie szkolnym”. 

Komisja jest miejscem, w któ- 

rym uczeń: 
— może zgłaszać problemy o 
charakterze ogólnym, których 
rozwiązanie poprawiłoby warun- 
ki pracy i nauki w szkole; 

- może upewnić się co do 
swych „kodeksowych” racji (ale 
także dowiedzieć się, że racji nie 
ma); 

— może prosić o interwencję w 
sytuacjach szczególnie drażli- 
wych, nawet 
zwłaszcza wówczas, gdy wy- 
czerpie wszystkie Inne sposoby 
dochodzenia swych racji. 

Jak widzicie więc, Komisja nie 
jest żadnym „sądem” ani dla ucz- 
niów, ani dla nauczycieli. Komisję 
bardziej interesują przyczyny po- 
wstawania konfliktów niż ich prze- 
jawy (choć i w tych sprawach nie 
odmówi pomocy), bowiem, żeby 


dramatycznych, 


Co robić, 
żeby polubić szkołę? 


leczyć chorobę, irzeba przede 
wszysikim sięgnąć do jej źródeł 

Głównym zmartwieniem Komis- 
ji jest samorządność uczniowska i 
dlatego ma zamiar przede wszyst- 
kim wspierać ducha szkolnej de- 
mokracji. Jeżeli bowiem chcemy, 
by szkołę opuszczały kolejne po- 
kolenia dobrych obywateli, odnaj- 
dujących swe miejsce w dorosłym 
życiu, umiejących stosować de- 
„mokratyczne reguły społecznej 
gry, lo musimy najpierw samą 
szkołę uczynić miejscem, gdzie 
uczy się zasad samorządności i 
trudnej sztuki demokracji. 

Komisja Rzecznictwa Praw Ucz- 
niowskich nie jest też urzędem 
Ona tylko pomaga: szkole, orga- 
nizacjom młodzieżowym, instytu- 
cjom odpowiedzialnym za, by tak 
rzec, samopoczucie szkoły. Sło- 
wem, pomaga Wam, bowiem z 
Waszego zaufania i Waszych po- 
stulatów i oczekiwań powstała. 

Pierwszą sprawą, za którą się 
Komisja ma zamiar zabrać, jest 
Kodeks Ucznia. Czas po temu 
najwyższy, by przyjrzeć się, co i 
jak należy w nim zmienić, by za- 
czął w pełni spełniać funkcję, dla 
której został wymyślony: unormo- 
wania stosunków wewnątrz spo- 
łeczności i między uczniem, a 
nauczycielem. 

Dlatego gdy w dniach 28-29 
marca w Oleśnicy obradował O- 
gólnopolski Sejmik Przedstawi- 
cieli Uczniowskich, poświęcony 
właśnie kodeksowym sprawom. 
członkowie Komisji brali w nim 
żywy udział. A co było i jak tam 
było, napiszemy niebawem. 

Tymczasem podajemy adres, 
pod który należy kierować spra- 
wy do Komisji Rzecznictwa Praw 
Uczniowskich: Główna Kwatera 
ZHP, Warszawa, ul. M. Konopni- 
ckiej 6 tel. 21-17-57 i 28-92-81 w. 
176, 251. Można też pisać do nas, 
do „Świata Młodych”, Warsza- 
wa, ul. Mokotowska 24 z dopi- 
skiem na kopercie (koniecznie). 
Komisja Rzecznictwa Praw Ucz- 
niowskich, można też telefonować 
do członków Komisji — dziennika- 
rzy „ŚM” — red. Ewy Drobnik i 
Jana Orgelbranda pod nr. tel. 28- 
56-18. 

Tak więc: Komisja Rzecznic- 
twa Praw Uczniowskich ogłasza, 
że jest do Waszej dyspozycji. 

(lor) 


POMNIKI PRZYRODY 
WPOLSCE POLSCE 


GRZ 


SKALNY 
W BIGORZÓWCE 


W każdym kramie nowe wzory. Za 
bezcen. Z niczego. Dla każdego. 


Dziś oferta druga: 


PALEMKA 


z suchych traw, trzcin, z bazi i kolorowej 
włóczki 

Kitki trzcin I traw można pięknie barwić zanurzając 

na chwilę w gorącej farbce do jajek. Gałązki wierzby - 


sławionej w dzisiejszym kramie. 


Break dance — to nie jest trudne 


1. Stań prosto ze złączonymi nogami, ręce przy boku, 
głowa wysunięta do przodu. 


2. Podnieś oba barki do góry. 


3. Wypnij klatkę piersiową. 


długie i elastyczne dają się łatwo wyginać, upinać 
choćby tak, jak na tej zielono-niebieskiej palemce wy- 


Rysunki: Magda Jasny 


(Czyt. 
de body łajw) 


tytu. 


5. Wypchnij biodra do przodu, brzuch odchyl do 


tyłu. 


4. Wypnij brzuch, klatkę piersiową, a ręce odchyl do 


6. Ugnij kolana podnosząc pięty do góry. 


7. Wyprostuj się i możesz powtórzyć cały cykl 


Ta skalna osobliwość nad osobliwościami znajduje się nie opodal Krakowa, na tzw. 

Pogórzu Wielickim. Nie brak w tych stronach różnych oryginalnych tworów skalnych. 

Ale ten grzyb, będący pomnikiem przyrody od prawie ćwierćwiecza, wybitnie się tu 

wyróżnia. „Rośnie” w odosobnieniu, nie przyćmiewany przez żadnych skalnych konkuren- 

tów. Trzonek tego niby-grzyba ma u podstawy średnicę ok. 1,5 m..Kapelusz mierzy 4 m 
średnicy, a „wzrost” grzyba wynosi 4,5 m. Niby więc w stosunku do różnych innych GE 
nionych skałek nie tak dużo, no ale grzyb, odruchowo zestawiany w naszej wyobraźni z 
tymi prawdziwymi, zbieranymi w lesie do koszyków, zdaje się być olbrzymem. Składa się 
on z piaskowca. Z bliska dobrze widać charakterystyczną „Ziarnistość”. Ziarna kwarcu są 
w dolnej części tego oryginalnego bloku skalnego grubsze niż w górnej, Jest to w ogóle 
cechą skałek piaskowcowych. Powierzchnia grzyba jest zwłaszcza u dołu tak gładka i 
wymodelowana, iż nie sposób oprzeć się wrażeniu, że całość jest dzielem rzeźbiarza. Tym 
rzeźbiarzem była jednak przyroda, a ściślej — erozja. Przypuszcza się bowiem, że grzyb 
narodził się jako tzw. ostaniec erozyjny z bloku piaskowego. Procesy wietrzenia „zżerają 

szybciej gruboziarniste części skały, a wolniej — drobnoziarniste. Te pierwsze są wszakże 
w dolnej części naszej skałki, drugie w górnej. To tlumaczy, dlaczego u dolu blok skalny 
stał się cieńszy niż u góry, a całość ostatecznie przyjęła ksztalt grzybopodobny. Grzyb ten 
znajduje się na niewielkiej wyniosłości, niedaleko Źródlisk rzeczki Stradomki. Jest to na 
północ od Zegartowic, na terenie wioski Bigorzówka, mniej więcej w odległości kilome- 
tra od najbliższej drogi jezdnej. Skałka może być wdzięcznym celem dla wycieczki z 
biwakiem, zwłaszcza że przylega do niej obszar leśny, a okolica jest nader malowni- 


(tok) 


Piekności 
z brzegu 
morza 


c zy znajdzie się ktoś, kto będąc 
nad morzem, nigdy nie schylił 
się po muszelkę? Dla nas muszelki to 
oryginalne drobiazgi, często pamią- 
tki... a od pamiątek już wcale nie tak 
daleko do talizmanu. Jeśli w szcze- 
gólny sposób podchodzimy do 
muszli z naszego Bałtyku, to co do- 
piero mówić o muszlach z ciepłych 
mórz — z ich nieprzebranym bogac- 
twem kształtów i kolorów. Od wieków 
były przedmiotem kolekcjonerstwa, 
nasze prababcie lubiły je ustawiać na 
etażerkach. Ludziom, którzy żyją z 
morzem i z morza, których morze 
żywi, muszla towarzyszy zawsze. Po- 
cząwszy od narzędzi — skrobaczek, 
pilników, łyżek, widelców wykona- 
nych z muszli, aż po magię i religię. 
W kulturach Wschodu muszla jest 
symbolem kobiety, a więc i płodnoś- 
ci. Używana jest w obrządkach z oka- 
zji prac rolniczych i ogrodniczych, 
przy wszelkim pomnażaniu dóbr czło- 
wieka. Muszla jest symbolem życia. 
Sama zawiera życie — małża lub śli- 
maka, a także pochodzi z wody, czyli 
stamtąd, gdzie życie się zaczyna. 
Wreszcie spiralny kształt muszli ozna- 
cza pra-początek wszystkiego. Z mu- 
szelek są oczy rytualnych drewnia- 
nych masek 'na wyspach Oceanii. 
Wiele bóstw hinduistycznych ma 
wśród atrybutów muszlę. Dźwięk 
wielkiej spiralnej konchy trytona — po- 
tężny i przejmujący — pełni funkcję na- 
szych uroczystych dzwonów i fanfar. 
Z muszli robi się ozdoby — nie tylko 
rytualne — naszyjniki, wisiorki, branso- 


Na zdjęciach: 


Muszla strombusa z wyciętym ot- 
worem, podobnie jak róg trytona — 
służy jako instrument używany 
przez kapłanów ' 

Ogromne przytbice natomiast 
służą rybakom w wioskach do... 
podpierania drzwi. Ale także z ich 
rozrośniętych brzegów o pięknym 
ubarwieniu można wycinać kamee 
(kamea to rodzaj miniaturowej wy- 
puktej rzeźby, zazwyczaj z profilem 
koblecym) 


lety. Muszla jest ornamentem w bu 
downictwie i tworzywem dzieł sztuki 
My także znamy jej zdobniczą rolę: w 
naszej biżuteni często stosuje się 
masę pertową, a to przecież nic inne- 
go, tylko wewnętrzna powierzchnia 
muszli małża pertopława, tego sarne- 
go, który, podrażniony obcym ciałem, 
produkuje pertę. W Chinach, Japonii, 
Wietnamie, Korei — masą pertową ink- 
rustowało się parawany, broń, szka- 
tułki, meble w buddyjskich pago 
dach. 

Q tym wszystkim mówi wystawa w 
galerii „Nusantara” w Warszawie, do 
której często zaglądają przypadkowi 
przechodnie, żeby z żalem dowie- 
dzieć się, że nic lu nie ma na sprze 
daż. Wystawę przygotowała ze zbio- 
rów Muzeum Azji ! Pacytiku, Muzeum 
Etnograficznego i własnych pani Bar- 
bara Buczek-Płachtowa, która kilka 
lat spędziła na wyspach koralowych 
Oceanu Indyjskiego — Malediwach. I 
właśnie z Malediwami wiąże się nie 
zwykła historia muszelek na góral 
skich kapeluszach 

Otóż bardzo tam rozpowszechnio- 
ny gatunek muszli ślimaków porcela 
nek — Cypraea monela (pocelanka 
monetka) — służył od wieków w kra 
jach Afryki 1 Azji jako drobny środek 
płatniczy. Stąd zresztą jego nazwa 
monetka. Wartość tych „monet”, zwa 
nych kaun rosła wraz z odległością 
od oceanu — ponieważ im dalej od 
niego, tym były rzadsze. Szczególnie 
ceniono je wysoko w górach i do dzis 
są ozdobą stroju góralek w Himala 
jach i Afganistanie. A przedostawszy 
się szlakami handlowymi na północ 
urzekty i naszych górali.. No prosze 
jakie zadziwiające są ściezki kullury 
której istola polega przeciez na wy 
mianie. Tak więc i o tym tez mozna 
pomyśleć zwiedzając wyslawę po 
święconą muszli. 

(gr) 


„Muszla w kulturach Azji i Pacyliku 
— wystawa w galeni „Nusantara . ul 
Nowogrodzka 18a w Warszawie 
czynna codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel i poniedziałków w godz 10-18. 
do 16 kwietnia. 


lzleć cokolwiek o choćby jednym z autorów 
przoz pierwsze osiem lat nauki szkolnej. Są to osoby 
stopnia, że nawet ich nazwiska znane są tylko nielicznym 
le w klubach książki I prasy, bibliotekach, domach kultury 
się wszak najchętniej autorów literatury pięknej, znanych z 
Izlennikarzy. Każdy, kto po takim spotkaniu znów zobaczy tę 
na jej książkę lub nawet jakąś wzmiankę o niej w gazecie — 
rodzaju kolejnego spotkania ze znanym człowiekiem. Do któ- 

mz większą sympatię, śledząc nowo o nim wiadomości... 

ników szkolnych cisza głucha, Nikt ich nigdzie nie zaprasza, 
nać co myślą, nie organizuje z nimi dyskusji. Są oni niby 


Konia z rzędem temu, 
podręczników, z których 


nia, a Jeśli się tego nie zrobi, ło czeka .nas kara w postaci obniżenia stopnia. Nie ma się 
więc co dziwić, że stosunek ucznia do tego kto napisał podręcznik, jest na ogół nijaki. Ot, 
jest podręcznik, to trzeba się z niego uczyć i koniec. A kto go napisał, jakim jest człowie- 
klem? A kto go tam wie..5 

Postanowiliśmy przerwać to milczenie, jakie panuje wokół podręczników I ich autorów. 
Dziś w pierwszym artykule z nowej serii „Po drugiej stronie książki” — przedstawiamy 
autorkę kilku podręczników do języka polskiego panią MARIĘ NAGAJOWĄ. Obok opinie 
młodszych i starszych uczniów korzystających z tych książek 

Napiszcie, których autorów innych jeszcze podręczników chcielibyście tą drogą nieco 
lepiej poznać. Może macie. jakieś pytania, może ktoś pragnie podyskutować na któryś z 
podręcznikowych tematów: Czekamy na Wasze listy i opinie w tej sprawie. Na kopercie 
prosimy dopisać: „Po drugiej stronie książki”. 

JERZY DĄBROWSKI 


Z mgr MARIĄ NAGAJOWĄ, 
autorką podręczników 

do języka polskiego 

dla klasy IV, V, VI i VIII, 
rozmawia 


„Świat Młodych”: - W jednym 
z ubiegłorocznych numerów. 
„Polityki” ukazał się telieton Da- 
niela Passenta pt. „Pani od pol- 


przez panią podręcznik do ćwi- 
czeń z języka polskiego dla kla- 
sy ósmej. Dotąd mało kto sty 
szał o Marii Nagajowej — I oto jak 
za dotknięciem czarodziejskie 
różdżki zaistniała pani jako au- 
torka atrakcyjnej książki... Czy 
to coś zmieniło w pani życiu? 
MARIA NAGAJOWA: — A dla- 
czego miałoby zmienić? Ten felie- 
ton oczywiście czytałam i szcze- 
rze mówiąc jest to chyba jedyna 
satysfakcja jaką miałam ze swoje- 
go pisania. O podręcznikach 
wszyscy mówią źle, niezależnie 
od tego czy sie na tym znają czy 
nie. Narzekać potrafi każdy.. 4 
nauczyciele, i uczniowie, rodzica, 
dziennikarze i różni specjaliści, 
ale kiedy przyjdzie do konkretnej 
oceny, wtedy nikogo nie ma. Ana 
co dzień to bywa tak, że nauczy” 
ciel w szkole dostanie czasami 
kwiatek, czasami rodzice podzię- 
kują mu za pracę, czasami uczeń 


Hanna Kijanowska-Rózga 


powie „dzień dobry” na ulicy — i to 
są te drobne radości nauczyciela. 
O autorach podręczników ucznio- 
wie na ogół nie wiedzą nic. Na 
pytanie: kto to napisał — szybko 
zaczynają kartkować książkę, nie 
wiedząc nawet czy autor jeszcze 
żyje. Taki to już los autorów pod- 
ręczników szkolnych... 

— A satysfakcja finansowa...? 
Słyszałam, że nauczyciele nazy- 
wają panią „Panią Onassis”. Czy 
pisanie podręczników jest na- 
prawdę takie „ztotówkodajne”? 

— Panią Onassis się nie czuję — 
nawet o tym nie wiedziałam. A za 
napisanie książki otrzymuję pół- 
roczną nauczycielską pensję. 
Znam parę innych zajęć przyno- 
szących bez porównania wyższe 
dochody... 

— Jak to się więc stało, że wy- 
brata pani to właśnie zajęcie? 

— Wszystko zaczęło się bardzo 
zwyczajnie. Po zmianie programu 
w 1963 r. potrzebne były podręcz- 
niki z dużą ilością ćwiczeń, 
zwłaszcza w mówieniu i pisaniu. 
Dostałam wówczas również i ja, 
propozycję z wydawnictwa, napi- 
sania właśnie czegoś takiego — 
nieco innego niż dotychczasowe 
książki, które były wyłącznie wypi- 
sami albo ćwiczeniami z gramaty- 


ki. Do dzisiaj uskładało się ich już 
siedem. Pierwsza powstała w 
spółce autorskiej w 1970 r. Ale nie 
byłam pierwszą osobą, która za- 
częła pisać tego typu książki, mia- 
łam dobrych poprzedników. 

—- A która z nich jest pani naj- 
bardziej „ukochanym —dzie- 
ckiem”? 

— Chyba jednak właśnie ta cie- 
niutka, zielona książeczka „Odpo- 
wiednie dać rzeczy słowo” — ćwi- 
czenia w mówieniu i pisaniu dla 
ósmej klasy. Włożytam w nią wiele 
pracy i serca... 

— Napisała pani siedem pod- 
ręczników do języka polskiego, 
ale „furorę” zrobił właśnie ten 
ostatni — jak pani sądzi, dlacze- 
go? 

— Może dlatego, że ćwiczenia 
w mówieniu i pisaniu starałam się 
przedstawić w sposób w miarę ła- 
twy i wesoły? Do ich opracowania 
wykorzystałam swoje zbiory — wy- 
cinki z gazet, ogłoszenia z przy- 
stanków, metki z nazwami róż- 
nych artykułów przemysłowych, 
Iragmenty wypracowań ucznio- 
wskich, błędy językowe wyłapy- 
wane z codziennych rozmów itp. 
Chciałam, aby uczniowie uczyli 
się również na własnych błędach, 
na różnych bezsensach i bzdu- 


Po drugiej stronie książki 


„Chodzi mi o to, aby język giętki 4 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa”. 


rach, które na co dzioń lunkcjonu 
JA w naszym języku. No bo gdy 
czytamy na motce przy krawacie 
nazwę artykułu: „Zwis męski, a 
na sipkach Trójkąt męski cza 
my”, to czy nie śmiejemy się z 


tego i nie pukamy się w głowę. 
pytając: gdzie tu sens, gdzie logi 
ka? Takie błędy 
okazją. aby pokazać jak ważny 
jest sens słów wypowiadanych na 
co dzień 

— Nie miata pani większych 
kłopotów w czasie pisania? 


są doskonałą 


Jeśli się ma za sobą już sie 
dem podręczników, lo był czas 
przyzwyczaić się do wielu rzeczy i 
drobne kłopoly nie robią już wra 
żenia, przestają być przeszkodą 


Nie lubię się skarżyć; zresztą tylu 
ludzi wokół ciągle narzeka na pra 


cę, że czasami mam wrażenie, iż 
więcej im to zajmuje czasu niż 
sama praca 


No, ale tak różowo to też nie 
było. Każda książka przed za 
twierdzeniem jej do druku jest o: 
ceniana, są lo tzw. recenzje wy: 
dawnicze. | recenzje te o książce 
dla klasy ósmej były bardzo do- 
bre, natomiast jedna z recenzji mi- 
nisterialnych brzmiała: „nie nada- 
je się do aprobaty”; druga nato- 
miast była pozytywna i tę wzięto 
pod uwagę przy zgodzie na 
druk. 

— Każdy podręcznik zawiera 
pewien zasób wiedzy, którą u- 
czeń musi wchłonąć i nie ma od 
tego odwrotu. Są obecnie próby 
przedstawiania wiedzy w spo- 
sób łatwy, miły i przyjemny: nie- 
którzy uważają, że jest to „wle- 
wanie oleju” wprost do głowy, 
że ogranicza samodzielny wysi- 
tek ucznia itp. Pani podręcznik 
spełnia tylko dwa warunki — jest 
miły i przyjemny, ale nie jest ta- 
twy. 
— Oj, pewnie tym co teraz po- 
wiem, narażę się uczniom, no ale 
trudno... Młodzież powinna mieć 
świadomość, że praca nie zawsze 
jest wesoła i przyjemna, czasem 
po prostu nużąca i nudna. Szkoła 
zatem musi przygotować ucznia i 
do tego. Jeśli tak się nie stanie, 
widzimy później taką np. dziew- 
czynę za ladą, obrażoną na cały 
świat, w tym i na klientów, bowiem 
nie tak wyobrażała sobie pracę. 
Uważa więc, że los ją skrzywdził, 
bo przecież ona jest stworzona do 
bardziej wzniosłej pracy niż wy- 
kładanie towaru i obsługiwanie 
klientów. Och, przecież to takie 
nużące, nudne i... byle do tej dzie- 
więtnastej. A wracając do szkoły i 
uczniów — to niestety, coraz słab- 
sza jest znajomość ortografii i u- 
miejętność poprawnego pisania, 


ł0 0 uczeniu się na pamięć już nia 
wspomnę. A dlaczogo tak się 
dzieje? Bo jest to dla wielu rów 
nież nudne i od tego się ucioka 
lub w ostatoczności robi „po tob. 
ku”, co zreszią na jedno wycho 
dzi 

W swojej książce staram się co 
prawda o uśmiech i odrobinę hu 
moru, ale jest w niej wiele ćwiczeń 
wymagających rzetelnego intelek 
tualnego wysiłku, a to nie zawsza 
uczniowie lubią 


— Są w tej książce ćwiczenia, 
w których uczeń musi znaleźć 
błędy w użyciu wyrazów, np. 
„prace lrytacyjne na fąkach 
PGR" czy „akwen wodny”. | 
żeby takie ćwiczenia prawidło- 
wo przerobić | pośmiać się przy 
tym, należy wiedzieć co to jest 
„lrytacja”, a co Irygacja” oraz, 
że „akwen” nie może być Inny, 
jak tylko wodny. Myśli pani, że 
większość uczniów to wie? 

Proszę pani! Ja nie wyduma 
łam tej książki — ot tak sobie. To 
nie jest pierwszy podręcznik za: 
wierający ćwiczenia w mówieniu i 
pisaniu, jest on kontynuacją po- 
przednich. Jeśli nauczyciel do- 
brze uczył, a uczeń się przykładał, 
to ćwiczenia te powinny być zro- 
zumiałe dla wszystkich. Poza tym 


szkoły średniej. Efekt jest taki, ża 
uczniowie nie potrahą połem po 
prawnie wypowiedzieć się i po 
prawnie napisać lego, co myślą 
Śmiejomy się z „Humoru zeszy 
tów” w „Przekrow”, ale mało 
komu do głowy przychodzi, że taki 
sposób wystawiania zostajo im na 
cała życia. Ćwiczenia w mówieniu 
i pisaniu są dlatego tak ważne, 
gdyż rozwijają ogólną sprawność 
językową pozwalającą na skutecz 
ne porozumiewanie się, uczą od 
powiedzialności za to co się 
mówi. Wprowadziłam tam też ćwi 
czenia, które uzmysłowiłyby ucz 
niowi, że język polski może służyć 
do ukrywania prawdy, że sam u 
czeń może stać się obiekiem ma. 
nipulacji językowej, i że musi ją 
rozpoznać oraz umieć Się jej prze 
ciwstawić. 


wej. Czy pani wie, że ta książka, 
„nie idzie”? Leży na półkach w 
księgarniach... 


J. SŁOWACKI 


Pisałam ją dla uczniów, ale 
myślę, że może z niej skorzystać 
każdy. Jakże często słyszymy lu 
dzi, którzy nie potrafią sklecić zda- 
nia, ich słownictwo jest ubogie, a 
brakujące słowa zastępują party 
kułą „eee_” Zawartam w lej 
książce wskazówki, jak korzystać 
z wszelkich słowników, encyklo 
pedii, leksykonów itp. Ale może ta 
książka nie jest dość dobra? A 
może słowo „poradnik językowy” 
odstrasza równie mocno jak sło 
wo „podręcznik”? 


— A ja myślę, że dlatego tak 
jest, ponieważ nie wszyscy wie- 
dzą, iż „Słowo do stowa” jest 
min. petna historyjek z życia pi- 
sarzy i poetów. 


nauczyciele już od czwartej klasy 
mają obowiązek prowadzić zaję- 
cia ze słownikiem wyrazów ob- 
cych. 

..— ale często narzekają na e 
przeładowany program, na brak 
czasu, więc pewnie zakrzyknęli- 
by chórem: — gdzie tu czas na 
słowniki?! Znam taki przypadek: 
uczennica chciała wypożyczyć 
słownik do domu, ale nie wypo- 
życzyła. Powiedziano jej: „za 
drogi i tylko dla nauczyciela”. A 
w szkołach przecież nie ma czy- 
telni... 

— Myślę, że gdyby nauczyciele 
bardziej kontrolowali czas upły- 
wającej lekcji, nie dawali się tak 
łatwo zwodzić uczniom na inne te- 
maty, minuty nie „przeciekałyby 
przez palce" i o wiele więcej mo- 
zna by było zrobić. 

— Program jest przetadowany 
— więc z czego najczęściej się 
rezygnuje? 

— Pani się jeszcze pyta? Oczy- 
wiście, że właśnie z ćwiczeń w 
mówieniu i pisaniu! Były zresztą 
prowadzone badania przez Insty- 
tut Programów Szkolnych Mini- 
sterstwa Oświaty, które potwier- 
dzają moje spostrzeżenia. Ćwi- 
czenia te nie mają tak długiej tra- 
dycji w nauczaniu jak nauczanie 
literatury i gramatyki. Z tego więc 
nie można zrezygnować, bo to o- 
bowiązuje w czasie egzaminu do 


— Jak myślicie, kto jest autorem Waszego 
podręcznika do języka polskiego - mężczyzna 
czy kobleta? = 

Zdania są podzielone, następuje chwila ciszy, 
szelest kartek i już wszyscy SĄ Zgodni — kobieta! 

— Jak soble wyobrażacie autorkę Waszego 
podręcznika? 

Anka: Musi być bardzo mądra i wykształcona. 

Wojtek: Pewnie jest stara siwa. 

- Rafał: Na pewno nosi okulary, bo jak się dużo 
czyta, to szybko psują Się 8 
: Pewnie ta pani ma dużo książek — 
nasz sąsiad, pan Bronek, pisze naukowe książki i 
w leym pokoju ma tylko same książki i biurko. 
— Czy podoba się Wam ten podręcznik? 
wojtek: Mój dziadek mówi, że te książki uczą, 
ale nieróbstwa, bo są nowe. a |Uż się rozlatują. Ale 
mnie się podoba, zresztą dziadek sam ją sklet. 

Kasia: Mnie też podobają 4 
czytanka o Matejce, 10 byli 

Rafał: Mnie się podoba, 
nim są fajne czytanki. | 

Anka: Mnie się nie ke 

kolorowy, za mało w nim KZ 
siem na wystawie zagran! ę 
nych — były piękne. takie ko 

( 


Jest przystępny dla każdego 
i chyba nikogo nie nudzi 


— Uważam, że jest to podręcznik ciekawy i do- 
brze napisany. Możemy znaleźć w nim wiele 
śmiesznych, a zarazem interesujących i łatwych 
przez to do zapamiętania przykładów. Poza tym 
zdania pisane są językiem, jakim posługuje się 
młodzież w obcowaniu ze sobą — jest to przystęp- 
ne dla każdego i chyba nikogo nie nudzi. Tak więc 
choćbym nawet bardzo chciała, to nie mogę zna- 
leżć w nim wad. 

(Anna Łuszkiewicz, ki. VIII - Warszawa) 


Ćwiczenia w tej książce 
nie są „śmiertelnie poważne”, 
a przecież uczą! 


— Co sądzę o tym podręczniku? Tak już jest 
wśród uczniów, że podręcznik to ta książka, która 
jest na mus i przy tym, a może właśnie przez to jest 
najnudniejszą i najbardziej nie lubianą. Część 
podręczników jest tak „sucha”, że aż dreszcze 
przechodzą i trzeba wiele samozaparcia, aby je 
czytać. Bywa, że jest to tylko złe nastawienie ucz- 
nia do książki, bo często nie czytając jej jeszcze — 
krzywi się i odkłada na półkę. Pewnie to niedo- 
brze, ale taka jest prawda... 


Książka pani Marii Nagajowej różni się bardzo 
od innych podręczników. Traktuje naukę języka 
polskiego mniej sztywno, na pewnym luzie, co nie 
znaczy, że niepoważnie. Polecenia są zrozumiałe, 
czasami żartobliwe, a ćwiczenia też nie są „suche” 
i „śmiertelnie poważne”, a przecież uczą. Przykła- 
dy i tematy do ćwiczeń brane są prosto z życia i to 
najczęściej szkolnego, a więc są nam bliskie. Jest 
to jeden z bardzo niewielu podręczników, do któ- 
rych chce się zajrzeć już po odrobieniu lekcji. Być 
może książka ta miałaby większe powodzenie, 
gdyby nie nazywała się „podręcznikiem”, bo choć 
to może niemądre — dla wielu jest to barierą. Myś- 
lę, że choć nie jest to z pewnością dla nikogo ulu- 
biona lektura, to ze wszystkich podręczników dla 
klasy ósmej, obok czytanki pt. „Echo z dna serca” 
jest najlepsza! 

(Anna Gajc, kl. VIII —- Warszawa) 


Myślę, że autorka jest bardzo 
przebiegła, bo zmusza nas 
żartem do tego, czego byśmy 
z własnej, nieprzymuszonej woli 
nie zrobili. 


— Jeśli coś mnie interesuje, to nawet czytanie 
podręczników sprawia mi przyjemność. Jednak 
jest wiele podręczników, do których się biorę jak 
„do jeża”, bo są po prostu nudne, np. książka do 
geografii to prawie rocznik statystyczny — same 


liczby! A przecież tyle jest ciekawych rzeczy na 
świecie, czy nie można o tym napisać w książce? 
Nie przepadam specjalnie za „polskim”, ale ta 
książka mnie zainteresowała. Czasami nie rozu- 
miem pewnych słów, ale sprawdzam je wtedy w 
słowniku. Myślę, że autorka jest bardzo przebie- 
gła, bo żarcikami zmusza nas do lego, czego z 
własnej, nieprzymuszonej woli byśmy nie zrobili. 
Najbardziej podoba mi się humoreska pt. „Sie- 
dząc w szlafroku”, do końca życia będę pamiętał 
co to są neologizmy, 

(Marcin Babulewicz, kl. VIII — Pomiechówek) 


Gdyby wszystkie podręczniki 
były takie, 
to od szkoły nie wiatoby nuda 


— Książka pani Marii Nagajowej jest lekko i 
dowcipnie napisana, większość przykładów wzię- 
ta jest z codziennego życia — może dlatego łatwiej 
do nas trafia. Bardzo podobał mi się wiersz pt. „O- 
toczaki” Romana Gorzelskiego — jest taki prawdzi- 


wy. * 

Czy książek do innych przedmiotów nie można 
pisać podobnie? Gdyby wszystkie podręczniki 
były takie jak do ćwiczeń z języka polskiego, to 
może od szkoły nie wiałoby taką nudą. Dlaczego 


_ nikt nie zajrzy do naszych podręczników z chemii 


albo fizyki — mało że niezrozumiałe, to jeszcze nud- 
ne! | jak tu się zainteresować przedmiotem! 
"(Marla kl. VIII — Czernice) 
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PS, 


m LAME 


Maria Nagajowa ma u mnie 
plus, 
a wydawcy stawiam minus 


— Według mnie jest lo jeden z lepszych pod- 
ręczników dla klasy ósmej. Posiada też ważną dla 
uczniów cechę — ciekawe opracowanie ćwiczeń. 
Poza tym ćwiczenia są dość przystępne, zawierają 
wiele elementów humorystycznych — są napisane 
na wesoło, co zachęca do ich rozwiązywania, a 
więc pomaga także w nauce. Nierzadko ćwiczenia 
wciągają do takiego Stopnia, że aż chce się prze- 
wrócić kartkę po lo, by prześledzić wzrokiem co 
jest dalej. Teksty źródłowe zawarte w książce są 
jasne i zrozumiałe, a przede wszystkim nie obliluje 
ona w encyklopedyczne definicje i słowa, które 
bardzo licznie występują w innych podręcznikach. 
To, według mnie jest „pc jściem na tatwiznę” wielu 
aulorów, wykręlem od jaśniejszego wytłumaczenia 
pojęć czy zjawisk. 

Wszystkie wymienione przeze mnie przykłady 
chyba w pełni przekonują, że książka jest dobra i 
ciekawa, więc przynajmniej u mnie pani Maria Na- 
© Pomijam oczywiście wydaw 

w swych ocenach 8 
ców i na ich temat nie będę się wypowiadać. Ich 
dzieło, czyli mały, zielony zeszycik z wypłowiałymi 
kartkami nie wprawia mnie bowiem w zachwyt. 
Wydawcy stawiam minus. 


(Marta Bieniada, ki. VIII - Nowy Dwór Maz.) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Q tym, że w przemyśle motory- 
zacyjnym Związku Radzieckiego 
wprowadzane śą gruntowne zmia- 
ny mające na celu podjęcie pro- 
dukcji zupełnie nowych modeli 
pojazdów, pisałem już wielokrot- 
nie. Szczególnie widoczne są one 
w tej gałęzi przemysłu motoryza- 
cyjnego, która zajmuje się wytwa- 
rzaniem samochodów  osobo- 
wych. Po nowej ŁADZIE i MOS- 
KWICZU następnym samocho- 
dem, którego produkcja oparta 
zostanie o zupełnie nową konce- 
pcję konstrukcyjną, będzie ZAPO- 
ROŻEC. A 

Na zdjęciach, które wykonał w 
Żaporożu, a więc w mieście. gdzie 
istnieje fabryka tych samochodów 
— czechosłowacki dziennikarz mo- 
toryzacyjny, przedstawiona zosta- 
ła nowa sylwetka samochodu w 
wersji prototypowej. A więc tej 
wersji, która przechodzi intensyw- 
ne badania mające na celu wpro- 
wadzenie niezbędnych poprawek, 
a przede wszystkim wszechstron- 
ne przebadanie konstrukcji samo- 
chodu. Należy przypuszczać, że 
przedstawiona wersja nie ulegnie 
większym zmianom i niebawem li- 
nię produkcyjną zakładów zaczną 
opuszczać samochody o kształcie 
odpowiadającym współczesnej 
modzie samochodowej. 

Nowy ZAPOROŻEC oznaczony 
został symbolem 1102, a jak wia- 
domo aktualnie produkowany 
model, ten który sprowadzany jest 
również do naszego kraju, ozna- 
czany jest liczbą 968. 

Nadwozie ZAPOROŻCA 1102 o 


klinowym kształcie wykonywane 
będzie w wersji trzydrzwiowej, z 
szerokimi pojedyncżymi drzwiami 
po obydwu bokach nadwozia i 
trzecimi tylnymi drzwiami obejmu- 
jącymi swym zasięgiem tylną szy- 
bę i sięgającymi po górną kra- 
wędź tylnych świateł. Te trzecie 
drzwi otwierają się poprzez uno- 
szenie ku górze i podtrzymywane 
są w odpowiedniej pozycji przez 
dwa specjalne amortyzatory. 

Wewnątrz samochodu znajdują 
się miejsca dla czterech osób; z 
przodu dwa pojedyncze fotele z 
regulowanymi oparciami wyposa- 
żonymi w zagłówki. Z tyłu znajduje 
się fotel typu kanapowego, prze- 
znaczony dla dwóch osób. Za o- 
parciem tego fotela mieści się 
przestrzeń bagażowa. 

W konstrukcji nadwozia i wypo- 


ZAPOROŻEC 
ZAZ 1102 


sażenia wnętrza użyte zostały w 
szerokim zakresie tworzywa 
sztuczne, które spowodowały to, 
że nowy ZAPOROŻEC jest o 130 
kg lżejszy od dotychczasowego 
modelu 

Nowa koncepcja konstrukcyjna 
ZAPOROŻCA 1102 w jednym ze 
swych rozwiązań polega na zasto- 
sowaniu nowego 4 cylindrowego 
silnika z zapłonem iskrowym, z 
rzędowym układem * cylindrów, 
chłodzonego płynem. Dotychczas 
produkowane samochody posia- 
dają silniki chłodzone powie- 
trzem, z układem cylindrów w 
kształcie litery „V”. Nowy silnik 
jest więc jednostką o znacznie 
wyciszonej pracy. 

Silnik ten umieszczony jest z 
przodu, a napęd od niego przeka- 
zywany jest na koła przednie za 


EE zzononań BR) 


pośrednictwom 5-przokładniowe| 
skrzyni biegów. Jego pojemność 
robocza wynosi 1 093 cm szośc. I 


z lej lo pojemności uzyskiwana 
jast moc 36 kW (50 KM). ZAPO: 
ROŻEC 1102 osiąga prędkość 
maksymalną 135 km/h I zużywa 
4,9 litra paliwa na 100 km przy 
prędkości 90 km/h, 6,8 litra przy 
prędkości 120 km/h i 7,2 litra w 
jeździe miejskiej. 


Jakie będą szczegółowe roz- 
wiązania konstrukcyjne tego no- 
wego ZAPOROŻCA, a więc mię- 
dzy innymi system zawieszenia, 
hamulcowy itp. dowiemy się wów- 
czas, kiedy ten model wejdzie do 
seryjnej produkcji. Przewiduje się 
jego wytwarzanie w ilości 100 000 
szłuk rocznie. Fabryka, a właści- 
wie od niedawna koncern, który 
obejmuje swym zasięgiem 6 du- 
żych zakładów, wykonujących 
różne podzespoły, zamierza jesz- 
cze produkować 50 000 sztuk ZA- 
POROŻCA starego modelu, który. 
w surowych warunkach klimatycz- 
nych Związku Radzieckiego ce- 
chuje się nadal dobrymi właści- 
wościami eksploatacyjnymi. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Matgorzata FILIPOWSKA, Os. 
Ogrody 6/14, 27-400 OSTRO- 
WIEC, pragnie nawiązać kontakt z 
osobami posiadającymi adresy 
firm motoryzacyjnych. Do wymia 
ny proponuje różne naklejki oraz 
szereg prospektów firm samo: 
chodowych 


Paweł ŁUKASIEWICZ, Os. 
Wojska Polsklego 4/5, 98-300 
WIELUŃ, poszukuje prospektów 
następujących marek samocho- 
dów: Citroen, Lancia, Nissan, 
Mazda, Toyota, Mitsubishi, Ford. 
w zamian oferuje prospekty nie- 
których samochodów  osobo- 
wych, autobusów, katalog OXY i 
adresy firm samochodowych 


Krzysztof KRUK, 08-321 RYTE- 
LE-OLECHNY, poszukuje pro- 
spektów następujących firm; Ya- 
maha, Suzuki, Honda, BMW, w za- 
mian oferuje prospekty Fiata Rit- 
mo, naklejki, zdjęcia zespołów 


muzycznych 
Zailung 


czasopisma Auto 


Tomasz AYCHŁOWSKI, 
Miedźno 24, 98-203 AOSSOSZY. 


CA, odstąpi prospekty następują 
cych samochodów: Mercedc 

Audi, Volkswagen, Nissan BMW 
Opel, czasopisma motoryzacyjne 
książeczkę o samochodach amc 
rykańskich 


Darlusz SAKIEWICZ, ul. 19 
Października 47/2, 87-140 CHEŁ- 
ŻA, poszukuje prospektów: Maz 
dy, Ferrari, Toyoty, Volkswagena 
za które odda prospekt Forda pla 
katy zespołów muzycznyct 
adresy firm motoryzacyjnych 


Mirostaw ZACHOWSKI, ul. 
Cmentarna 15, 42-134 TRUSKO- 
LASY, poszukuje prospektów sa 
mochodów Unimog, Bedford 4 » 
4, starszych wersji Fiata PC TM 69 
i wszelkich innych samochodów 
terenowych, w zamian odstąpi 
prospekty i zdjęcia samochodów 
osobowych oraz adresy firm sa 
mochodowych i motocyklowych 


raz 


ZENON DUTKIEWICZ 


-Co uprawiać na szkolnych zagon- 
kach? 

Przede wszystkim to, co można ła- 
two wyciągnąć z ziemi, opłukać i 
schrupać lub włożyć w kanapkę przy- 
nięsioną z domu, a więc: rzodkiewkę, 
sałatę głowiastą, sałafĘ kruchą, 
szczypiorek i seler naciowy. Poza tym 
ciekawe warzywa egzotyczne dotąd 
mało znane i niedoceniane jak: kuku- 
rydza cukrowa, cukinia, patison, me- 
lony, kawony, papryka, oberżyna, ro- 
dzynki brazylijskie... 

Królową warzyw w szkolnym o- 
gródku będzie w tym roku kukurydza 
słodka i pękająca. Jest to przysmak 
nad przysmaki, bardzo łatwy do przy- 
rządzenia, który można szykować w 
szkolnej kuchni i sprzedawać w skle- 
piku szkolnym na dużej przerwie. Nie 
wiem jak dużo szkół podchwyci po- 
mysł by uprawiać kukurydzę i na ja- 
kich połaciach będziemy ją mogli u- 
prawiać. 

Czy starczy nasion do siewu dla 
wszystkich? Na razie nie wiemy. Ku- 
kurydzę wysiewamy do gruntu naj- 
wcześniej koło 10 maja. Jest jeszcze 
sporo czasu na opisanie tajników u- 
prawy. Zrobimy to w pierwszym i dru- 
gim majowym odcinku „Encyklopedii 
Zielonej Szkoty”. 

Póki co, radziłbym przygotować 
przyspieszone uprawy rzodkiewki i 
sałaty pod folią oraz rozsadę takich 
warzyw jak papryka, oberżyna, melo- 
ny, cukinia, patison, rodzynek brazylij- 
ski i seler naciowy. Nie ma żadnych 
kłopotów z nabyciem nasion rzod- 
kiewki i sałaty głowiastej i kruchej. 
Nasiona warzyw mało znanych bywa- 
ją w sprzedaży w ograniczonej ilości. 
Uprawiają je amatorzy. Na pewno ma- 
cie przyjaciół wśród działkowców, 
którzy na ogół miewają wszystko. Kto 


wybrał w ubiegłym roku nasiona z 
melonów, patisonów, cukini, papryki, 
rodzynków brazylijskich może w tym 
roku obdarować nimi nawet kilkanaś- 
cie osób, bo plon nasion bywa często 
stokrotny. Nasiona trzeba wysiać do 
doniczek lub skrzynek wypełnionych 
ziemią do kwiatków, delikatnie podle- 
wać, przykryć luźno skrawkiem prze- 
zroczystej folii i ustawić na słonecz- 
nym oknie. W kwietniu wszystko 
szybko kiełkuje. Gdy wyrosną 2-3 lis- 
tki przesadzamy maleńkie roślinki 
najlepiej pojedynczo do plastyko- 
wych pojemników po wyrobach 
mlecznych, wypełnionych ziemią jak 
wyżej. Pojemniki będą spełniać rolę 
małych doniczek. Na to konto niech 
każdy w klasie zobowiąże się zjeść 
3 kefiry lub serki homogenizowane i 


przynieść wymyte opakowanie do 
szkoły. Jedna klasa dostarczy w ten 
sposób około 100 pojemników. Pa- 
miętajmy, aby w każdym pojemniku 
zrobić otwór w dnie, jeśli ma on słu- 
żyć za doniczkę. Pojemniki nie są ab- 
solutnie konieczne, bo w sklepach o- 
grodniczych nie brak małych doni- 
czek plastykowych i doniczek składa- 
nych bez dna, zwanych pierścieniami 
Tam dostaniecie także podłoże do 
rozsady — torf lub specjalną mieszan- 
kę. 

Pod rzodkiewkę przygotowujemy 
zagonki o szerokości 80-120 cm, któ- 
re po zasiewie okrywamy pasem folii 
perforowanej szerokości 100—150 cm 
Rzodkiewka wymaga ziemi żyznej, 
próchnicznej, zasilonej mieszanką 
nawozów mineralnych w dawce 4-6 


Kukurydza ozdobna 


kg na 100 m? uprawy. Najlepiej jest 
wysiewać odmiany inspektowe takie 
jak: Rowa, Silesia, Tetra lłowicka. 
Siać trzeba rzadko i płytko. Najszyb- 
ciej uzyskuje się pięknie wyrośnięte 
rzodkiewki z siewu punktowego, na 
przykład w rozstawie 5 x 5 cm. Trzeba 
Zrobić płytkie rządki na krzyż, ułożyć 
nasionka na skrzyżowaniu i przysy- 
pać cienką warstwą ziemi, zaledwie 
na pół centymetra, wreszcie podlać i 
nakryć folią. Rozsadę sałaty trzeba 
wysadzić w kwietniu w rozstawie 30- 
15 cm. 

Folię zakupimy w sklepie z narzę- 
dziami ogrodniczymi i nasionami. Pod 
folią warzywa w kwietniu i maju rosną 
bardzo szybko i są o wiele smaczniej- 
sze niż z otwartego gruntu. Plon rzod- 
kiewki i sałaty można bardzo łatwo 
przyspieszyć, nakrywając zagonki fo- 
lią perforowaną położoną luźno bez- 
pośrednio na gruncie. Folia pertoro- 
wana nieczęsto jest w sklepach, lecz 
otrzymać ją bardzo łatwo. Pas folii w 
formie rękawa szerokości 50-70 cm 
składamy w kilka warstw i wycinamy 
otworki średnicy około 5 mm w roz- 
stawie około 4 x 4 cm. Do wycinania 
otworów służy dziurkacz szewski lub 
kawałek rurki o zaostrzonych brze- 
gach. Można otworki wiercić wiertarką 
elektryczną, składając folię w grubą 
warstwę lub bezpośrednio na zwinię- 
tym bębnie. Po rozłożeniu i rozcięciu 
rękawa wzdłuż otrzymamy dziurkowa- 
ny pas folii szerokości 100-160 cm, 
którym można okryć zagonek o 20 cm 
węższy. Folię kładziemy na zagonek, 
lużno przysypując brzegi ziemią, aby 
jej nie zerwał wiatr. Folia może pozo- 
stać na roślinach przez 2-3 tygodnie. 
Otworkami wnika do gleby woda z o- 
padów lub podlewania i odbywa się 
przez nie wymiana powietrza. Kiedy 
roślinki zaczną się pod folią rozpy- 
chać i podnosić ją do góry — zdejmu- 
jemy folię wybierając do tego celu 
dnie dżźdżyste i pochmurne. Zbiór 
rzodkiewki i sałaty następuje wkrótce 
po zdjęciu folii. 


AUGUSTYN MIKA 


Z powodu grypy Zielonej Poczty 
nie będzie! 

(am) 

Fot. J. Dąbrowski 


UWAGA 


Przy Centralnej Szkole In- 
struktorów Harcerskich w Załę- 
czu Wielkim działa Klub Ekolo- 
giczny zrzeszający harcerzy i 
młodzież spoza ZHP o zainte- 
resowaniach przyrodniczych z 
terenu całego kraju. 


Aby zostać członkiem Klubu wyślij pod adresem CSIH spra- 
wozdanie ze swojej dotychczasowej działalności przyrodniczej, 
np. opis posiadanych zbiorów botanicznych, geologicznych itp. 
relacje z prowadzonych obserwacji przyrodniczych, osiągnięć w 
olimpiadach biologicznych czy też potwierdzonych materiałów z 
działalności na rzecz ochrony przyrody. 

Otrzymasz wówczas drogą pocztową pełną informację o zasa- 
dach pracy Klubu, planach działalności na najbliższy rok oraz 
kartę członkowską Klubu Ekologicznego przy CSIH. 

Stała współpraca korespondencyjna daje prawa do ubiegania 
się o udział w letnich i zimowych obozach przyrodniczych oraz 
sesjach ekologicznych w kraju i za granicą. Mamy już w naszym 
Klubie botaników, ornitologów, akwarystów wędkarzy, entomolo- 
gów, członków Młodzieżowej Straży Ochrony Przyrody i innych 
„przyrodolubów”, do których i Ty możesz należeć. Powiedz o 
Klubie swoim kolegom z drużyny, klasy czy podwórka! Może ich 
to również zainteresuje? 

Nasz adres: Klub Ekologiczny, Centralna Szkota Instrukto- 
rów Harcerskich „Nadwarclański Gród” w Załęczu Wielkim, 
98-333 Dzietrzniki. 


(Aleks.) 


46 tysięcy km 
na... rowerze 


Ponad 46 tysięcy km pokonał na rowerze 
Japończyk Hidetoshi Utsunami. W czerwcu 
1984 roku wyruszył z brzegów Alaski w pod- 
róż dookoła świata, a przed kilkoma tygod- 
niami wrócił do rodzinnej miejscowości Ya- 
magata. Przez 31. miesięcy podróżował po 
blisko 40 krajach, przejechał między innymi 
kontynent amerykański i pustynię Saharę. 

Na-pytanie o cel takiego karkołomnego 
przedsięwzięcia, odważny Japończyk powie- 
dział: „Chciałem poddać próbie moje siły fi- 
zyczne i mogę stwierdzić, że próba się po- 
wiodła”. 
———----——————-.---—--- 


Zagadka 
poziomu oceanów 


WASZYNGTON (PAP). Naukowcy amery- 
kańscy, mający obecnie do dyspozycji naj- 
nowocześniejszą technikę, w tym satelity i 
komputery, w dalszym ciągu nie są w stanie 
rozwikłać zagadki poziomu oceanów. 

Otóż udało się dotychczas ustalić jedynie, 
że poziomy Oceanu Spokojnego i Atlantyku 
wyrównują się tylko raz w roku, a mianowicie 
w lutym. Przez pozostałe 11 miesięcy poziom 
wody w Oceanie Spokojnym jest znacznie 
wyższy niż w Oceanie Atlantyckim. 


m—m— 


Pierwsza kobieta 
— generał 


Minister obrony Kanady, Perrin Beatty, za- 
komunikował, że płk Sheila Hellstrom (lat 52) 
z prowincji Nowa Szkocja, pełniąca służbę w 
siłach powietrznych kraju od 1954 roku, zo- 
stała awansowana do stopnia generała bry- 
gady. 

Pani Hellstrom jest pierwszą kobietą w 
randze generalskiej w Kraju Klonowego Liś- 
cia. 


Dokładny czas 
przez milion lat 


Zachodnioniemieckie towarzystwo ze- 
garmistrzów „Junghans” proponuje regu- 
lowany falami radiowymi zegar słoneczny, 
pokazujący czas z dokładnością do jednej 
sekundy w ciągu miliona lat. Zegar zapre- 
zentowano podczas międzynarodowego 
salonu zegarmistrzowskiego w .Mona- 
chium. 


UŚMIECH NUMERU 


KIEDY mały Mądrala byt jeszcze 
oseskiem, pani Mądralowa budzi 
którejś nocy swojego męża I mówi 
zaniepokojona: 

— Idź do jego pokoju I zobacz, co 
to się stato, że nie płaczel 


* 

WIELKI naczelnik afrykańskiego 
plemienia mówi w tajemnicy biate- 
mu łowcy, który przyjechał na polo- 
wanie na Iwy: 

— Jeśli pan pójdzie w kierunku po- 
łudniowym, to po godzinie drogi tra- 
fi pan na duże stado Iwów... 

— Tak? To bardzo ciekawe... A czy 
mógłbym przy okazji dowiedzieć 
się, gdzie jest kierunek północny? 


ZAWRACAJP), 


p 


Autorką mego portretu jest Jola Michaś — członki 
ni Rzepklubu. 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

UFFFFFFFFFFFFFFFFIII Chyba u- 
dało mi się w ten sposób opisać wes- 
tchnienie ulgi, z jakim cały świat żyją- 
cych istot wita wiosnę. Z Warszawy 
odlatują właśnie ptaki... na północ! 
Odleciały już zimowe gawrony; dzi- 
kie (!) kaczki pętają się jeszcze pod 
nogami spacerowiczom w Saskim O- 
grodzie, ale już chodzą parami i wy- 
próbowują swoje skrzydła. 

W związku z wiosną ogłaszam do- 
roczną akcję „ZACZYNAMY ŻYCIE 
OD NOWA!” Najpierw głowa. Trzeba 
ją porządnie wysprzątać, wyrzucając z 
niej złe myśli, fatalne wspomnienia, 
kompleksy i urojenia, wyrzuty sumie- 
nia i stresy. To, co w naszej głowie 
pozostaje — przemeblować! Poprzesu- 
wać, poprzestawiać tak, żeby było 
dużo miejsca na nowe wrażenia. Starą 
miłość (zeszłoroczną), jeśli pozostaje, 
dobrze jest na wiosnę starannie odku- 
rzyć i jak doniczkową roślinkę przesta- 
wić w słoneczne miejsce. Jak już zro- 
bimy wiosenne sprzątanie w naszej 
głowie, weźmy się za porządki domo= 
we. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


b» 


RZEPKLUB 


Kamienna Cerera wyciągała nad nimi ręce z pękami ziół I kło- 
sów, pochylała wdzięcznym ruchem głowę w stronę uśmiechnię- 
tej teraz dziewczyny, choć na jej policzkach nie zdążyły jeszcze 
obeschnąć niedawne tzy. 


NOREK. 


— Co ci jest Ludwiku? — cesarzowa Eugenia przerwała uktada- 
nle ulubionego pasjansa i nie wypuszczając kart z ręki spojrzała 
niespokojnie na syna. 

—- Jego Wysokość nie może dziś znaleźć sobie miejsca — pani 
Lebreton posłała księciu uśmiech pełen pobtażania dla wybry- 
ków młodości. 

— Gdybym ci powiedział, mamo — zaśmiał się Lu — przez całą 
noc nie zmrużyłabyś óka. 

Pani Lebreton wstała i złożywszy rewerans wycofała silę dys- 
kretnie z salonu. Podejrzewała, że matka i syn mają sobie do 

- powiedzenia rzeczy tylko ich obchodzące. 

— Czy myślisz, że potrafię zasnąć po tym, co mi powiedziałeś? 
— cesarzowa Eugenia wrzuciła karty do pudełka. — Będę sobie 
wyobrażała nie wiadomo co, po twojej minie wszystkiego mogę 
slę spodziewać, nawet tego, że zechcesz wziąć udział w wypra- 
wie przeciw Zulusom. 

Po tych gwałtownie wyrzuconych słowach w salonie zapadła 
cisza. Serce Eugenii prawie przestało bić. 

— Zgadłaś. — Książę nie ukrywał zdumienia. — Ale jak się domy- 
śliłaś, mamo? ż 

była zdolna do odpowiedzi, nie była zdolna do najmniejsze- 


go ruchu, czy gestu. Siedziała w fotelu sztywno wyprostowana, 
czując, że uchodzi z niej życie. 

— Mamo — przestraszył się. — Tak dziwnie wyglądasz... Czemu 
się przejmujesz? Przecież nie mogę wiecznie tkwić pod twoim 
skrzydłem w Camden Place. 

— Nie możesz... — powtórzyła głucho. 

— Zrozum, mamo, duszę się, tu nie ma dla mnie żadnej przysz- 
łości, a ja mam zadanie do spełnienia. Najwyższy czas, żebym 
wyruszył na podbój Francji, bo Francja czeka na mnie, odda się 
dobrowolnie tylko żołnierzowi i to zwycięskiemu żotnierzowi. A ja 
muszę zdobyć Francję! 

— Francja, zawsze Francja. A co ze mną? — Twarz jej nagle 
postarzała. — I ty, Bonaparte, chcesz ukryć Napoleona pod an- 
gielskim mundurem? Ty, syn bohatera spod Magenty I Solferi- 
no? 

— Mamo, droga mamo — książę przypadł do jej kolan. — Odłóż- 
my tę rozmowę do jutra, proszę cię. Jutro rano powiemy sobie 
wszystko, oboje przedstawimy nasze argumenty. Jestem pewien, 
że uznasz moje racje za stuszne. z 

— Nigdy! — podniosta głowę. Oczy jej ptonęty. — Nigdy! — pow- 
tórzyła ze zwykłą energią. — Nie puszczę cię, nie pozwolę ci wyje- 
chać z Anglii. Co na to powiedziałaby Francja? 

— Francja czeka, żebym wreszcie wydoroślał — odpart poryw- 
czo — żebym wreszcie przestał być „matym księciem”. 

— Gdyby stało się jakieś nieszczęście, nikt ciebie nie będzie 
żałował, słyszysz? Nikt. Przeciwnie, wszyscy obrócą się przeciw- 
ko tobie, oskarżą cię... Pomyśl tylko. 


Żarty rysunkowe wyszperali: Marek Kopeć i Przemek Chwali- 
szewski — członkowie klubu 


— Nile mógibym dłużej tak żyć. — Szybkim krokiem przemierzył 
salon. - Umarłbym z nudów | z bezczynności, podobnie jak mój 
kuzyn Reichstadt. 


Tej nocy nawet się nie położyła. Wstuchana w, ciszę i we włas- 
ne serce przebiegła pamięcią cate życie. Zegar na kościelnej 
wieży wydzwaniał kolejne godziny, zdając się odmierzać czas 
pozostawiony jej do wypełnienia. 

Więc przestał się już z nią liczyć. Jej zdanie nle miało już dla 
niego żadnego znaczenia. Nie potrzebował jej rady, wiedział co 
miał czynić. Lulu, jej Lulu. Pierwszy raz sam, bez pytania, .podjąt 
tak ważną decyzję. Postawił ją przed faktem dokonanym, jak gdy- 
by ten straszny zamiar dotyczył wyłącznie jego osoby, nikogo 
więcej. A przecież on nie należy do siebie, nie ma prawa narażać 
życia dla obcej zupełnie sprawy. Cóż z tego, że Anglia udziela im 
schronienia, że tu, na tej ziemi, znaleźli dom. Anglia ma tysiące 
młodych ludzi, których obowiązkiem jest walczyć pod jej sztan- 
darami. Ale on, Ludwik-Napoleon? Co jemu do tego, że jacyś 
biedni, uciemiężeni murzyni, wymordowali angielski garnizon 
gdzieś-hen precz w Afryce? To wyłącznie sprawa Anglików, oni 
sami potrafią ją załatwić. Jej synowi nie wolno dobywać szpady 
za obce mu ideaty. z 

Niestety, znała go zbyt dobrze, znała jego upór, był przecież do 
niej podobny nie tylko z rysów twarzy. Wiedziata, że nic nie 
odwiedzie go od szaleńczego zamysłu. 


Cdn. 
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Jakerz z Mepołtorem Anto 
- Nie poznaję dziś Wersalu — wzdrygnęła się Mela. - Dopraw- 


dy, po cośmy tu przyjechali? 5 
— przyjechaliśmy, gdyż chciałem być z tobą sam. — Anto pa- 


— Co, gdybym chciał? 
— Jak mogłeś zgodzić się na podobne warunki? 


— A cóż miałem do powiedzenia? Muszę wykonywać rozkazy, 
nic więcej. Zapominasz, że jestem w wojsku. 

— Inni też są w wojsku, ale nie muszą skazywać się na wygna- 
nie gdzieś na koniec świata. Nawet nie pamiętam jak się nazywa 
ta miejscowość. p 

— Peyrehorade. 

— Peyrehorade! Cóż to za barbarzyńska nazwa! 

— Nie widzę w niej nic barbarzyńskiego. 

— Ty, naturalnie, nic nie widzisz. | może rad jesteś z wyjaz- 
du? 

— Owszem, jestem rad. Nareszcie zacznę pracować I stanę na 
własnych nogach. Jestem za stary, by pozostawać dłużej na 
utrzymaniu Ryszarda. 

— | w tym... Peyrehorade będziesz budował jakiś most? 

— Tak. . 

— | przez cały rok nie przyjedziesz do domu? 

— Chyba nie. Przyjadę dopiero latem, gdy dostanę urlop. 

— Piękna perspektywa. A jeżeli zechcesz przyjechać wcześ- 
niej? 

— Słuchaj, Melu, widzę, że nie masz absolutnie pojęcia, co to 
jest wojsko. Slade'a, Bigge'a I Woodhouse'a widywataś w galo- 
wych mundurach I blałych rękawiczkach, gdy obtańcowywali pan- 
ny w Chislehurst, lub bywali tam jako goście Lu. Na co dzień 
wszystko wygląda zupełnie inaczej. Służba w wojsku jest ciężka, 

wyrzeczenia 


wymaga poświęcenia, się własnej woli. Ale jest za- 
szczytna. Żołnierz musi zapomnieć o sobie, ślepo wykonywać 
rozkazy. Podobnie jak zakonnik. 


NAWET MÓWI PO 
LUDZKU! JAK GO 
h NAZWAC ? 


Z TUSZUŚ POWSTAŁ, 
W TUSZ SIE, OBAOGCi5Z 
NADAJE, CI IMIĘ, 


TUSZ de ZOO) 
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Grażyna Klechniowska 
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Zam. nr 3291 i 930/G/87. K-77. Naktad 439 000 


— | ty zamierzasz tak całe życie...? 
— Całe życie. Taka jest droga przede mną. Widzę, że toble to 


nie odpowiada. 


— Wcale mi nie odpowiada. 

— Szkoda. Łączyiem z tą drogą wielkie nadzieje. 

— Jakle nadzieje? 

— Niezależności. Mówię o materialnej niezależności. 

— | cóż miała cl dać owa niezależność? 

— Owa jak mówisz niezależność miała mi pozwolić stanąć 


przed dziewczyną, którą kocham i poprosić ją by zechciała pójść 
tą drogą razem ze mną. Ale skoro tobie to nie odpowiada... 


— A co ja tu mam do powiedzenia? 
— Czemu tak mówisz? Czy nie widzisz, że mnie to boli? 
— Nienawidzę wojska! — krzyknęła Mela. — Nienawidzę Pirene- 


jów! Nienawidzę tego... tego Peyrehorade! — wstrząsana szlo- 
chem zaczęła biec przed siebie. 


Jacyś starsi państwo, widać cudzoziemcy, przystanęli i oddzie- 


leni całą szerokością alei spojrzeli na Anta z naganą, gotowi do 
Interwencji w obronie płaczącej dziewczyny. 


Dogonił ją pod posągiem Cerery. Ę 
— Melu — usiłowat zajrzeć pod rondo kapelusza, ale uparcie 


odwracała twarz. — Melu, czy naprawdę...? 


- Nie wiem jak z tobą — powiedziała Mela nagle uspokojona. — 


Nie wiem Ilu pannom ztamałeś serce, ale dla mnie nie było nigdy 
nikogo innego prócz ciebie. 


Dokończenie na str. 7 


